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Katastrofie uległ pociąg szkolny, ucierpiało więc wiele dzieci 


Telefonem od korespondenta „Ostatnich Wiadomości”. 


Wczoraj o godz. 7 min. 35 ra 
no wydarzyła się w Poznaniu 
wielka katastrofa kolejowa, ja- 
kiej dawno nie notowały kroni- 
ki kolejowe. Katastrofa tem bo 
leśniejsza, że większość ofiar 
stanowią kilku i kilkunastolet- 
Qie dzieci, Śpieszące do szkoły. 

Według sprawozdania nasze 
go specjalnego wysłannika, ka 
tastroia miała następujący prze 
bieg. 

Tuż pod samym Poznaniem 
obok mostu kolejowego zatrzy 
mał się pociąg idący z Draw- 
skiego Młyna, oczekując na sy 
gnal wiazdowy. Pociąg. stoją- 
cy wpobliżu zbiegu ulic Libelta, 
Jasnej i Poznańskiej otoczony 
hy? kłębami pary i przez to nie 
widoczny. 

Po tym samym torze wkrót- 
Ge nadjechał drugi pociąg, idą- 
cy od strony Obornik. Maszyni 
sta pociągu oborniskiego nie za 
uważył znajdującego się przed 
nim pociągu i wpadł nań całym 
pędem. 

W miejscu tem znajduje się 
nasyp wysokości 10 metrów. 
Siłą uderzenia z nasypu spadły 
dwa wagony, trzeci zaś zawisł 
na stoku nasypu. 

W pierwszej chwili, fak opo- 
wiada naoczny Świadek kata- 
strofy, portjor z cyrku Olimpia 
»— słychać było huk | zaległa 
cisza. Dopiero w kilka sekund 
później powietrzem wstrząsne- 
ty przerażające Krzyki i jęki 
rannych. Portjcr wraz ze znaj- 
fdującym się wpobliżu sierżan- 
tem pobiegli na miejsce kata- 
strofy i ujrzeli mrożący krew w 
żyłach widok, 

— Do końca życia nie zapom 
ne tego widoku —opowiada por 
i o a o 0= 


Ulgi d'a Ciołkisza 
w wẹgzieniu 


Jak się dowiadujemy, prokurator SĄ 
du Apzacyjnego w Krakowis wystą- 
"HR Mimsterstwa Sprawiedliwości z 
wnioskiem o udziaienie ulg, osadzone: 
ma w wiszieniu w Taruowia — Ada- 
k Cioitoszowi Gi Piai 

sek tea zos e po- 
traktowany, tak, że Cicikosz jest pierw 
szym więźniem brzeskim, korzystają: 
cyt z ulg, przewidujących, między in 
nemi, widzenia bez siatki, diuższe spa 
Cery, palenia tytoniu, noszenie własne 
go prania 1 t. p. 

Ciotkosz, nresztownzy 25 Istopada 
r. b. kończy karę 12 siarpnia 1936 r. 


tler. — Kiedy przybiegłem na 
miejsce ujrzaiem może dziewię 
cidietnią dziewczynkę, zmiaż- 
dżoną tak oxropnie, że była to 


nie, usiłował wydobyć się z pod 
wagonu przygnieciony chłop- 
czvk. 

Portjer wraz z sierżantem 


przybyło po upływie pół godzi 
ny. 

Na micjsce przybiegło tysią 
ce mieszkańców Poznania, 


tylko bryła krwi i poszarpanego | zaalarmowali natychmiast poli- | gdyż wieść o katastrofie roze” 


ciała. Tuż zaraz, jęcząc strasz | cję, straż i pogotowie, 


które | szła się po mieście lotem biys- 


Pociag pod ogniem karabinów maszynowych . 


LONDYN. (PAT.) Z Charbini 
donoszą, że dziś rano oddzia: 
309 uzbrojonych bandytów do- 
konał napadu na pociąg wschod- 
nio-mandżurskiej kolei wpobliżu 


Cz:ćzikaru. 

Bandyci ostrzeliwali pociąg z 
karabinów maszynowych i za- 
trzymali go, a nastepnie rozpo- 
częli rabunek. $5-ciu pasażerów 


oraz 2 japońskich żołnierzy z 0- 
chrony wojskowej zabito, kilku 
pasażerów bandyci uprowadzili. 

Gdy z Charbina nadeszia po- 
moc, bandyci uciekli. 


Prokurator domaga Se uniewinnienia Dymirona | Burów 


4-ego dnia procesu o podpz- | kurator Żąda: 1) Dia oskarżonego 
lenię Reicustazu wybucma nie- |van der Lubbego za zbrodnię s.a- 


zwykła sensacja: oto giówny 0s- 
karżyciel zakończył swą mowę 
nieoczekiwanym wnioskiem. Oto 
zażadał On: 

W zakończeniu swej mowy pro 


nu i 4 rodpalenia giuachów pu- 

iicznycit — kary śmierci i pozba 
wienie praw obywatelskich. 2) 
dla osk. Torglera za zbrodnię sta 


nu i współudział w zbrodni podpa 
lerią Reichstegu kary śmierci i 
pozbawienie praw obywatelskich. 
3) OGskarzonych Bułgarów Dymi- 
trowa, Popowa i Tanewa z braku 
dostatecznych dowodów winy — 
całkowicie uwolnić, 


Aredyiy dodatkowe, spółdzielnie i bozrodocie 


na plenarnem posiedzeniu Sejmu 


Na wczorajszem  posicdzeniu 
Sejmu przyjęto po ooszernej dy 
skusji pięć ustaw ©  kredytaci 
dodatkowych na rok 1933,34 w 
ącznej sumie 0:10:40 27 miljoadw. 

Są to dopłaty do Fnnduszu Drogo 
wego; wydatki, powstaie wskutek 
przejęcia przez władze skarbowe wy 
imiaru i poboru niektórych podatków, 
wydatki na pokrycie premiowania wy 
wozu niektórych produktów ro/nych. 

Zkolci rozwinęla się obszerna 
dyskusja przy pierwszem czyta- 
niu projektu ustawy o spółdzicl- 
niach. 

Projekt rządowy przewiduje roz- 
clązn.ęcie kuntroli nad działalnaścią 
spuidzieini i porządknie stosunki, pa- 
nujące w ruchu spółdzielczym. Prze 
ciwko projektowi rządowcmu wypo- 
wiedżieli się przedstawicicie klubów 
opozycyjnych, dopatrując Się w nim 
naruszenia swobody działalności spó. 
dzieluk i 

Przystąpiono następnie do roz 
patrywania zeszłorocznyca wnio 
sków poselskich Ch. D. i P.P.S. 
w Sprawię bezrobocia i przyjś- 
cią z pomocą bezrobotnym w po 
szczególnych okręgaci. Referen- 
ci tyci wniosków wnosili w imie 
niu komisji ochrony pracy o przej 
ście nad niemi do porządku, 
gdyż wnioski te mają charakter 


CATE | |cmazogiczny, nie wskazują w 


Czytajcie dziś 


na 2-2| stronie 


16-te opowiadan e ze stu 


żadnym wypzdiu, z jakich fundu 
szów ma się zatrudnić lub 
przyjść z pomocą bezrobótnym, 
wreszcie są one nieistoine, gdyż 
całym tym problemem zajmuje 


najciekawszych wydarzeń| się rząd, który przónacza z Dud- 


z ostatnich lat w Warsza- 
wie p. & 


„Dokcła Wojtek” 


żetu sumy na pomoc bezrobote 
nym oraz przez stworzenie Fun- 
duszu Pracy przeszedł do celo- 
wego zatrudnienia bez:0botnych. 

Mówcy klubów opozycyjnych 


PIĘKI 


bron:li jak mogli swoich wnios= 
ków. W głosowaniu, wszystkie 
wnioski zostały odrzucone. 

Zamykając posiedzenie, mar- 
szałek oświadczył, że o terminie 
następnego posiedzenia posło- 
wie zostaną zawiadomieni piš- 
mieńnie. 

Wczoraj wpłynął do Seimut wnło- 
sok Str. Lud, w sprawie „znącania si” 
nad ludnością Małopolski Wschodniej 
I Zachodniej” oraz wniosek PPS. do 
mazający slo nchylenia nowego roz- 
porządzenia P. Prezydenta w spra- 
wie uposażenia pracowników pai- 
stwowyci. 


W sali Towarzystwa Higjenicz 
nego w Warszawie odbyio siç 
wczoraj pod przewodnictwem pre 
zesa p. Siawka, całodzienne posie 
dzenie pienarne klubu posłów i se 
natorów BB. 

Zebranie poświęcone było omó 
wieniu sprawom konstytucyjnym. 
Wicemarszałek Car wygtosił trzy 
godzinny referat, w którym przed 
stawił historję obęcnej konstytu- 
cji, jej błędy, poczem nakre lil ob- 
raz walk o naprawę ustroju, pro- 
wadzony ptzez obóz pomajowy. 
Prace nad zmianą konstytucji we 
wnątrz obozu trwały, jak widać 
długo, ale nie jest to bynajmniej 
czemś ujemnem. Dzięki temu moż 
na było lepiej przygotować nowy 
projekt. Zkólei wicemarszałek 
skreślił główne wytyczne, które 
kierowały przy przygótowaniu ©- 
becnego projektu, poczem zazna- 


Na wczorajszem posiedzeniu koml- 
sji spraw zagranicznych, zwołanem 
la żądznie 11 posłów opozycyjnyc! 
przewodniczacy poseł Radziwiłł o. 
świadczył, iż niema żadnych zaiozło 
ści z ubiegłej sesji, nie wpiynęły re 
we projekty, nienia imiarodainych o- 
świadczod w sprawie polityki zazra- 
nicznej. a jedynie na podstawie p!o- 
tek nie może usta!ać porzzdku dzien 
nago. W takich warunkach zamyka 
posiedzenie. 


Nn środę, dn. 20 b. m. wyzanczone 
zośta!o posiadzenie komisji konstylu- 
cyjnej, na którym zostanie przedsta- 
wivny projekt nowej konstytucji. 


nowej k 


iomił zebranych z zasadami pro- 
jektu konstytucyjnego. 

Po referacie p. Cara rozwinęła 
się dyskusja, przyczem pierwszy 
gios zabrał prezes Sławek. Po dy 
skusji projekt konstytucyjny uzy- 
skał zatwierdeznic, wobec czego 
zostanie żiożony do Sejmu. 

Poniżej podajemy główne zasa 
dy projektu. 

Państwo Polskłe jest wspólnem do- 
brem wszystkich jego obywateli. 

Na czele Panstwa stoi Prezydent 
Rzeczypospolitej, jako czynnik najwyż 
szy, wyniesiony ponad inne naczeine 
organa państwowe (iząd, Sejm, Se 
nat, Wojsko, S#dy, Kontrole Państwa 
oraz Samoerzady). < 

PREZYDENT RZPLITEJ 

Prezydent Rzeczypospolitej 4 mocy 

swego stanowiska nadrzędnego spełnia 


funkcje medjatorśkie i arbitrażowe w | 


rażie konfliktu pomiędzy naczelnemi 
władzami w Państwie, a tò ża homocą 
osobistych uprawnień, wykonywanych 
bez udziału jakiegokolwiekbądź czyn- 


lciągu, idącego z Międzychodu. 


onstytucji 


m Powieść na tle miłości i straszliwych przeżyć 


kawicy. Nieszczęśliwe matki I 
ojcowie usiłowali ratować swe 
dzieci, z nadzieją w sercu. Że 
nie ucierpiały. Niestety, ucierpia 
ło aż 35 osób mniej lub cleżej 
rannvch oraz 10 osób poniosło 
Śmierć. 

W tei chwili udało się nam u- 
stalić nazwiska czterech zabi- 
tych. Są to Wojciech Rzwicki z 
Golędzinowa, Juljanna Bujna, 
uczenica l-ej klasy gimnazjum, 
jej ociec, oraz niejaki Tabaka. 

Z rannych ustaliliśmy nazwis 
ka: 

Muslełówna Elżbieta, Lange Marja, 
Kaczmarek Cecylja, Cicha Zołja, Pae 
cholska Augusta, Tabaka Bogdan (lat 
13, brat zabitego). Nowicki Francie 
szek, Stoiński Michał. Stopczak Bo- 
lesław, Łydkowski Jan, Łydkowski 
Władysław, Pełkowski Bolesław, D 
browski Wacław, Domagała Mikoidi, 
Wachowiak, Marcin Stronka Stanle 
silaw, Krzyżańska  Bolesiawa, Leh- 
man Włądysław. Kapturski Stani- 
sław; w szpitalu dla dz.eci znaidn.ą 
się: Tabaka Zdzisław, Fasoń Józel. 
Kudłarczyk Wiktor. Ruina Zofja (cór 
ka zabitego): w szpitalu kolejowym: 
Grzybowski Franciszek,  Macioszyk 
Jan, Domaźąsła Mleszysław, Bauer 
Alfons (7 lat). 


Nazwiska powyższe nie wy- 
czerpują listy rannych, gdyż 
około dziesięciu osób było w 
stanie o własnych siłach udać 
się do domu. ` 

Władze wszczęły natychmia 
stowe śledztwo. Z ramienia 
władz kolejowych prowadzi je 
inż. Nowakowski, policii — ko 
misarz Nowakowski. Śledze 
twem kieruje prokurator Brosz 
kowski. 

Według dotychczasowych 
wyników śledztwa winę za © 
kropną katastrofas ponosi dróż- 
nik, który nie dał sygnału ò- 
strzegawczego maszyniście po 


nika państwowego, to znaczy beż żad 
nej kontrasygnaty. 

Do takich osobistych uprawnień Pre 
zydenta Rzeczypospolitej należą; mia. 
nowanie i odwolanie Hrezesa Rady Mi 
nistrów, Pierwszego Prezesa Sądu Naj 
wyższego, Prezesa Najw. Izby Kôntro 
li i Szeia Kancelarji Cywilnej, miano- 
wanie i zwalnianie Gereralnego Insbek 
tora Sił Zbrojnych i Naczelnego Wo- 
dza, wskazywanie kandydata na Pre: 
zydenta Rzeczypospolitej, pówoływa= 
nie sędziów Trybunału Stanu i Senato 
rów, rozwiązywanie Sejmu i Senatu, 
zarządzenia o oddaniu członków Kaą- 
tu pod sąd Trybunału Stanu, akty tas- 
ki i pieczy prawnej: 

Kandydata na Prezydenta Rzeczypo 
spolitej wybiera Zgrumadzenie Elekto 
rów, złożone z Marszalka Senatu, Mar 
szalka Sejmu, Prezesa Rady Mint- 
strów, Pierwszego Frezesa Sgđu Naj- 
wyższego, Generalnego inspektora Sü 
Zbrojnych oraz z elektórów, wybra- 
nych z pośród obywateli ńajgodniej- 
szych w liczbie 50 przez m i 
przez Senat. 


Dokończenie na stronie Ġib 


e J kobiety, od zarania życia do krat więziennych. 


do nabycia wewszystkich kioskach 


Str. 2. 


Hojni złodzieje i chciwi pasażerowie 


posiedzą długo w. więzieniu 


Wczoraj ogłoszony został wy 
tok w sensacyjnej sprawie. o 9- 
kradzenie gońca kantoru ban- 
kierskiego Korngolda, gdy ja- 
dąc pociągiem Warszawa — Ka 
towice, zasnął w przedziale. Wy 
cisto mu z kamizelki wiezione 
1.000 dolarów i 900 funtów ster 
lingów. O kradzieży dał znać do 
piero w Katowicach. 

Tymczasem nazajutrz raniut 
ko zgłosił się, o dziwo! akurat 
do tego samego Korngolda, ja- 
kiś młodzieniec, aby spytać, czy 
wręczone mu 300 funtów an- 
gielskich, są dobre. Kasjer po- 
znał po swoich notatkach, swoje 
pieniądze, jakie jeszcze wczo- 
raj liczył i które powinny znaj 
dować się w Katowicach, a nie 


(u sie dj 


V 


trzgicznych I komicznych z 


DOKOŁA WOJTEK 
=» Mam dosyć tego wszyst- 
kiego! 
— Ja ci to samo zawsze mówi 


— Gęś! 

= Brutal! 

Obie strony, zrezygnowawszy 
£ pomocy języka, skoczyły bliżej 

sobie. Na twarzy pani Zoiji 
klasnął dźwięczny policzek, pod- 
czas gdy w powietrze  polecial 
pęk włosów z czupryny, szczę- 
ściem dość gęstej, pana Bogusia 
wa. 

Naturalnie. takie zdarzenie wo 
łało o pomstę do nieba. Zważyw 
szy to ma:żonkowie uznali za sto 
sowne rozstać się raczej, niż wal 
czyć w dalszym ciągu. 

Ponieważ oboje czuli się jedna 
kowo pokrzywdzeni i każde z 

ich chciało ze swej Strony trza- 
snąć drzwiami, więc mieszkanie 
opuścili jednocześnie oboje. Pa- 
ni Zofja pośpieszyła utulić swe 
żale i wyłuszczyć skargi w obję- 
ciach matki („która mi zawsze og 
radzała zamążpójście za tego nic 
ponia“), zaś pan Bogusław sa- 
motnie spoczął w pokoju hotelo- 
wym. 

I o co to poszło?... Zlituj się, 
Boże, poszło im o to, że według 
pani Zoiji, pani dyrektorowa no- 
siła na ostatnim balu śliczną) 
purpurową suknię, zaś pan Bogu 
sław był najpewniejszy, że cza- 
rowne kształty pani dyrektorowej 
obciągnięte były zachwycającą 
suknią w kolorze zielonym! 

No... i od słowa do słowa... 

Pierwszych parę godzin, spę- 
dzonych zdala od siebie, zuży!i 
na dowodzenie nagłos swojej sa 
cji. Pani Zofja przezładała to swo 
jej mamusi, zaś pan Bogusław 

rał za świadka ściany pokoju. 
Wszystko jednak ma swój ko- 
niec. Sąsiad pana Bogusława 
chciał spać i bez żadnycii wzglę- 
dów dla oiiary nieporozumicina 
małżeńskiego, zapukał w Ścianę. 
Pan Bogusiaw zrozumiał to wez- 
wanie do ciszy, zgrzytnął zęba- 
mi, zamilkł i położył się spać. Jed 
nocześnie, mamusia pani Zofii, 
znużona wywodami córeczki, czu 
jąc, że już ją głowa boli, powie- 
dizała córeczce bez żadnego mi- 
łosierdzia. y 

— Jesteś, byłaś i będziesz zaw 
sze giupia!... 

Poczem położyła się spać. Pa- 
ni Zofja zrozumia a, rozpiakała 
się i też poszła spać. 

Nazajutrz z rana pan 
sław obudził się sam jeden w 
niewygodnym łóżku  hotelowem. 
Po raz pierwszy od kilku lat je- 
dyną towarzyszką snu była mu po 


Born- 
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WCTT 


w Warszawie. 


Po nitce do kłębka, ustalona, 
że gońca okradli dwaj zawodo- 
wi złodzieje Odachowski i Faty 
nowski, którzy hoinie 300 fun- 
tów angielskich podarowali ja- 


|Gitelmanowi i Majewskiemu, 
powiedzieli 


tylko za to, że ci 
im, co to są za pieniądze. 
Obdarowani tak 


szczodrze, 
wysieędli w Koluszkach z pocią 
gu i wrócili nazad də Warsza- 
dącym w tym samym pociągu, wy, jeszcze tego samego wie- 


czora i stąd tak prędkie zja- 
wienie się ich u Korngolda. co 
stało się przyczyną rychłej 
»WSYDY'. 

Sąd skazał złodziei po 3 la- 
ta więzienia a pasażerów po 2 
lata i 3000 zł. grzywny. 


Dośw.adczona złodziejka 


MWS 


Przystojna kusiciclkka zwiod 
ła w szatański 


ta lib 


a 
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wego 


ca Giównego, przez nadobną 


sposób, niedo- | blondynkę, dźwigającą oburącz 


świadczonego młodzika, p. G.,| dwie ciężkie walizy i proszony 


który dopiero teraz poznał na 
własnym bolesnym przykładzie, 
jaka jest przewrotność kobiet. 
Zaczepiony nawprost 


ddd 


tej Wany 
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100 najciekawszych wydarzeń 


ostatnich lat w Warszawie 


duszka. Pan 
chnął: 

— Ach, jakiż ja byłem brutal- 
ny! Co prawda, Łosia jest trochę 
uparta, ale jaca siodza kobiet- 
ka, jaka przymilna żonus.a.., 

W tej samej chwili pani Zofja 
dźwignęia się smętnie z matczy- 
nej kanapy, na której próżno usi- 
łowała zasnąć. Jakas zdradziecka 
sprężyna przez Ccaią noc wpija.a 
się w jej ciaio. 

— 10 prawda, że Boguś, jest 
nieco gwastowny, ale jaxież zło- 
te serce! I jak on kocha... 

Popiakaia... przypomniała so- 
bie, że akurat rok temu ` mąż ją 
zabra: na wycieczkę do pewnej ix 
stauracji pod Warszawą. Spozyii 
posiłek w schiudnym, miłym po- 
koiku... Przez ono zaglądały 
gałęzie drzew, ptaszki śp.cwaly, 
grainofon grał jakąś marzącą me 
iodję... Tak im dobrze było ze sa 
bą... On ją objął ona go pocato- 
waia, on ją mocniej do siebie 
przycisnął, ona... 

Aż dreszcz ją przebiegł na 
wspomnienie rozkoszy... 

Ubra.a się, zjadła czemprę- 
dzej śniadanie i pobicgła na sta- 
cję kolejki. Chciaia oabyć piel- 
grzymię do tego m.ejsca, gdzie 
vyła taka szczęśliwa... 

Nareszcie stacja, dorożka, zda 
leka widzi restaurację... Nagle 
drgnęia. wszak to on — jej Bo- 
gus! Już biegną do siebie... 

— Najdroższa, wybacz! Byłem 
taki brutalny!... 

— To ja zawiniiam! 
będę, kocnany!.., 

Razem udali się do restauracji, 
zajęli ten sam, co wtedy, pokoj, 
przyniesiono im posiłcx, napoje... 

,Kozmarzeni, przytulili się do 
siebie... 

— Pamiętasz, Bogusiu, tak sa 
mo, jak wiedy liście zaglądają... 

— Acha, Zosieńko i piaszki 
świergoczą... 

— | nawet gramofon nakręco- 
no... Tylko wtedy grał jakieś tę: 
skne tango... 

— Cos mi się zdaje, że grał to 
samo, co dzisiaj... 

— Nic powiesz chyba, że mam 
zią pamięć!.., 

— To może nie, 
ziudzeniom.... 


Bogusław west- 


Już nie 


ale ulegasz 


2 wskazanie jakiegoś solidnego 
noclegu, odparł bez wahania: 
— A gdzież może być pani le 


dwor-|piel, jak w moim kawalerskim 


gniazdku? 

Niewiasta spiekła raka, za- 
wstydziła się, drożyła, wresz- 
cie dała się ubłagać i pojechała 
z eleganckim mężczyzną na ul. 
Wliczą 28. 

Fam spędziła na noclegu okrą 
głe 3 dni i 3 noce. Wydała się 
panu G. takim skarbem, że z 
zazdrości, a nie z bojaźni zamy 
kał ją przy każdem wyjściu na 


mio wa 


trzy spusty. Okazało się, że pan 
G. pomylił się biorąc przyjezd- 
ną za niewiniątko, gdyż była to 
wyrafinowana złodziejka sne- 
cjalistka od okradania zbyt 
łatwowiernych i mających mięk 
kie serca, galantów, zawsze w 
ten sam sposób. 

Wyniosła także i z pracowni 
p. G. stos garderoby klientow- 
skiej, umiejąc wymknąć się z 
pod klucza „bez śladu uszkodze 
nia zamków, co jest jej niezde- 
maskowaną tajemnicą. Nazywa 
się Maraj Wróblewska i była 
już kilka razy karana. Za ostat 
[pi figiel posiedzi w więzienia 3 
lata. 


Potworne. skłonności 16-letniego ucznia 


Rzadką niewdzięczność oka- 
zał 16-letni uczeń szkoły pow- 
szechnej, Czesław Lis, swej na 
uczycielce, p.  Romualdzie 
Przedlackiej. 

Niczem wytrawny włamy- 
wacz, uzbroił się w wytrychy 
i łom, dokonując kradzieży mie 
szkaniowej, pod nieobecność ró 
wieśników. 

Mlodocianego  złodziejaszka 
zauważył biegnącego po scho- 
dach, dozorca domu i gdy kra 
dzież została ujawniona, podał 


Tajemnicze skrobanie 


(S. F.) P. Michała Sobczaka 
intrygowały od diuższego czasu 
szmery, które koio wieczora roz 
legały się codziennie w jego mie 
szkaniu. 

Szmery te przypominały dra- 
panie mvszy i p. Sobczak do- 
szedł do wniosku, że to nic inne 
go tylko myszy. 

Kupił 3 puiapki, do haczyków 
poprzyczepiał kawałki słoniny, 
ale myszy się jakoś nie łapały. 

Postarał się o kota — też nic 
nie pomogło. Dziwne drapanie 
rozlegaio się regularnie. co wie- 
czór i słychać je było do późna 
D e e e a 


RADJO 


7,00 Sygnał czasu. 7,05 Gimnastyka. 
7,20 Muzyka z płyt. 7,35 Dziennik po- 
ranny. 7,40 Muzyka z plyt. 7,52 Chwil 
ką gospodarstwa domowego. 11,40 
Przegląd prasy. 11,50 Życie artystycz 
re stolicy. 11,57 Sygnał czasu. 12,05 
Muzyka popularna. 12,20 Dziennik po 
łudniowy, 12,41 Muzyka popularna z 
płyt. 15,30 Wiadomości gospodarcze. 
15,55 „Chwiłka lotnicza  przeciwgazo 
wa". 16,00 Audycja dla chorych. 
16,40 Lekcja języka francuskiego. 
16,55 IV-ty koncert z cyklu „Muzyka 
słowiańska”. 17,50 Pogadanka rolni- 
cza. 18,00 Odczyt. 18,20 Polska muzy 
ka ludowa. 19,05 Rozmaitości, 19,25 
Leśmian i Staff. Recytacje. 19,40 Wia 
domości sportowe. 19,47 Dziennik wie 
czorny. 20,00 Koncert muzyki lekkiej. 
21,05 Skrzynka pocztowa techniczna. 
21,29 Koncert Chopinowski. 22,00 Od 
czyt w języku angielskim. 22,15 Mu- 
zyka taneczna. 23,00 Wiadomości me- 


— Ja ulegam ziudzeniom? To | teor. 23,05 Muzyka taneczna z kaw. 


tyś sobie dziś uszu nie wymyl! 
— Znowu ten upór! 
Znowu ta gutpota! 
Milcz! 
Sam milcz!! 
Gęś!!! 
Brutal! 
Klasnąt policzek... 
Dex włosów... 


Jutro siedezamsia owu. 
aie p. t. „Zdrada pana Usuiregu" 


polzciai 


„Adria“, 
WPŁYW SZKOŁY 
NA DUSZE NARODU 
W odezycie p. t« „Wplyw nowej 


jSyneiy na duszę narodu“, który zosta- 


nie wypioszony w sadjo dn. 15,XI1 o 
godz. 16,00, prof. Jan Smulikowski o- 
mówi, ostatnią ustawę o reorganizacji 
szkolnictwa, oraz o zamierzeniach jej 
projcktodaweów, którzy zbliżają się 
do, większego przystosowania szkol- 


. kięfwa dy petrzeb spoleczeństwa. Spe 
na szkólw rządo-, 
iczck poszla na 2 l. da wigzicnia, '. 


cata nacisk kladą 


jego rysopis nauczycielce. P. 
Przedlacka ku swemu olbrzy- 
miemu zdumieniu i bólowi, roz 
poznała ucznia szkoły, w któ- 
rej była nauczycielką, 

Wczoraj Lis stanął przed są- 
dem. Bronił go wyznaczony z 
urzędu apl. adw. Wengarie 
Chłopiec przyznał się do winy 
ze skruchą, że znaczną część 
pieniędzy zużył na wyleczenie 
jsię z choroby wenerycznej. Sąd 
| skazał go na zamkniecie w do 
inu poprawczym. 


w nocy. 
Wreszcie p. Sobczak doszedł 
do wniosku, że źródłem tych 
dźwięków jest sąsiednie miesz- 
kanie i postanowi: za wszelką 
cenę zbadać ich przyczynę. 
Widząc więc pewnego wieczo 
ra, że synek sąsiadki wyszedł, 
zapukał do drzwi i kiedy spyta- 
no „kto tam?“ odpowiedział na- 
śladujac głos chłopca: 

— Loga: 

Drzwi otworzyła córka sąsiad 
ki, a p. Sobczak szybko wszedł 
do pokoju. 

Sąsiadxa, p. Władysława Rze 
źniczek, siedziała przy stole, na 
którym leża!:o kilkadziesiad poje 
dyńczych  złotówek, i pilnikiem 
szlifowała brzegi jednej z nich. 

Na widok p. Sobczaka zbladła 
iprędko schowała pilnik pod 
stół. 

— Niech pani nie chowa — u- 
śmiechnął się pan 5. — i tak wi- 
działem. Złotóweczki pani wykań 
cza? 

— A tak — mruknęła sąsiad- 
ka. — Pan co chciał? 

— Nic. Z wizytką wpadłem... 
A te złotóweczki pani sama wy- 
rabia? 

— Czy pan oszalał? — oburzy 
ła się pani K. — Każdą monetę, 
zanim wydam, mam zwyczaj 0- 
szlifować. Bo lubię, żeby wszyst 
ko ładnie wyglądało. Banknoty, 
też zanim wydam, Oczyszczam z| 
plam i prasuję. 

— Poco? 

— Żeby ludzie nie mówili, że 
jestem szlajn. Co daję, to lubie 


dać w po” "let. 
P. Sol wyjaśnienie to nie 
przekona. ziął wiec ze stołu, 


pomimo piviestów gospodyni, kil 

i ka monet i zaniósł je do policji. 
Od tego czasu skrobanie w je- 

go mieszkaniu ustało. P. Rzeźni- 
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PRZY 20 STOPNIACH 
PONIŻEJ ZERA 


GS mo 


Rtęć w termometrze spadła 
do 20 stopni poniżej zera. 

Wszystko zamarza. 

Owijam się w pięć szalików 
i szali i wychodzę na ulicę, żehy 
zebrać trochę wrażeń do mrożo- 
wego feljetonu. 

Obok mnie zatrzymuje się 
dwóch panów. Spotkali się. Wi- 
docznie znajomi. Chcą się przy- 
witać. 

Aie górna warga 
do dolne. Nie niogą 
ust. Z węsów zwisają 
krople. 

Widze, że się biedacy męczą, 
Podchoczs, zapalam zapaikę i 
podswwam każdemu pod nos. 

Lód puścił. Panowie dziękują 
mi serdecznie. 

— Bardzo dziękujemy, bar- 
dzo. Właśnie musimy powiedzieć 
sobie coś waźnego. 

Idę dalej. Przy wózku narów- 
karza ruch. Ale nikt nie kunvia. 
Każdy tylko grzeje ręce nad pa- 
ra. jeden z grzejzcych się, w! ”w 
protestom  prrówkarza, chce 
wliżć na wózek. 

— Nie uszkodzę parówek! Do 
gi tylko nad parą potrzymau. 

Podbiega jakiś jegomość z sine 
mi z zimna uszami. 

— Panie parówkarz — pro 
si, — pożycz pan na chwilę dwie 
parówki. 

— Parówek się nie pożycza! 

— Na jeden moment. Zaraz 
zwrócę. Tylko sobie uszy nimi 0- 
winę, bo mi odpadną z mrozu. 

Koń dorożkarski chce poma- 
chać ogonem, ale nie może. To 
już nie ogon. Bryła lodu. 

Uliczny sprzedawca kalenda- 
rzy tupie z całych sił nogami. 

— Eh! — wzdycha. — Dziś to 
tylko być strażakiem przv jakim 
dobrym pożarze. Na rozpalonych 
węglachbym usiadł, 


przymarzła 
o:worzyć 
lodowe 


* 
Wróciłem do domn, żeby pi- 
sać. Atrament zamarzł mi w ka- 
łamarzu. 


Dlatego feljeton ten piszę na 
kuchni. Usiadłem na garnku z 
wrzącą wodą, nogi postawiłem 
na fajerkach, a piszę na pokrv- 
wie dużego kotła. w którym się 
gotuje, przeznaczona do przed- 
świątecznego prania, bielizna. 


Naso!teon Spier 


REFORMAGKIE ror. ZAK sdi: 


znane od 1602 roku 
Regulują żołądek, chronią od ret- 
matyzmu, cierpień wątroby, nad- 
miernej otyłości, artretyzmu, u- 
derzeń krwi do glowy, uśmie= 
rzają hemoroidy, czyszczą krew 
i przy skłonnościach do obstrul- 
cji są łagodnym środkiem prze- 
czyszczającym. Użycie 1 da 2 
pigułek na noc. 


pigułki 
z marka 
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Żądać z „ZAKONNIKIEM* 


© Czytarcie 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Tajemne moce człowieka 

W Paryżu obudziły duże za- 
interesowanie  _demonstrowane 
przez A. Givelot'a emanacie rad 
łoaktywne, które wydziela — 
zdaniem jego — każdy czło- 
wiek. Skonstruowany przez w” 
nalazce bardzo czuły galwano- 
metr wskazuje natężenie emana 
cyj radjoaktywnych danej oso- 
by. Zdaniem p. Givelet'a źród- 
łem najsilniejszych emanacyj 
sa rece. 

Tak zwany sex-appeal jesi. 
według Givelet'a, niczem innem 
jak „biologiczną radjoaktywno- 
ścią* danego osobnika. Najwię- 
kszy wpływ na stopień sex"ap- 
pealu ma wywierać stan zdro- 
wia danego osobnika. 

Największą rezerwę radjoak- 
tywizmu posiadają jakoby pa- 
lacze i amatorzy mocnej her- 
baty, pozbawieni jej są nato- 
miast alkoholicy. 


Oryginalna demonstracja muzyki 


Podczas koncertu w sali Ple- 
yel'a w Paryżu, na którym wy- 
konywano ustępy z „Opery za 
trzy grosze“ powstał ze swe- 
go miejsca kompozytor francus 
ki Florence Sclimitt i na znak 
protestu przeciw wykonywanej 
partycji wzniósł okrzyk: 
Hitler“ . 

Publiczność odpowiedziała hu 
cznemi oklaskami pod adresem 
orkiestry. Demonstracja pow- 
tórzyła się kilka razy, aż wresz 
cie wkroczyła na salę policja i 
wyprowadziła protestującego w 
tak niezwykły sposób kompozy 
tora przy wtórze burzliwych o- 
klasków zebranej publiczności. 


Oświetlenie 
lampami naftowemi 


Wielka aleja Viale Certosa w 
Mediolanie otrzymała 200 lamp 
naftowych o sile 100 wat-każda. 
Lampy ustawione są w odległo 
ści 24 metrów jedna od drugiej. 
Temi samemi lampami „Philo” 
ra“ został oświetlony nowy 
wielki most między Mestro a 
Wenecją. Pante del Littorio o- 
sile 300 wat każda. Lampy „Phi 
lora“ dają dużo światła o bar- 
dzo równem i silnem natężeniu. 


KOSZTOWNA NAUKA 


. — Uczy! się pan szoferki? 
Co to pana kosztowało? 

— Osiemnaście tysięcy fran- 
ków. 

— Jakto, aż tyle? 

— No tak, 150 franków szko 
ła a 17.850 franków trzy auta. 


MS 


Nr. 19-26 


Nie pozwó!cie chodzić dzieciom boso w 
domu. Kupcie im ciepłe bamboszki. — 


Art, 2571-14 


Art. 2881-31 


w niepogody d a dzieci ciepłe śniegawce. 


| Nr. 27-34 Zł 


$ Nr. 27-34 
Ciepłe filcowe buciki na 
wie dla dzieci. — 


Art. 3052-10 


skórzanej podesz- 


Art. 9891-93 


GENERAŁKI na mróz, deszcze | błota. = Do 


generałek welniane SYB'RKI ZŁ r 2.-, 2.50 


Nr. 27-34 ZŁ 7.-, Nr. 3538 Zł, 9. 


IKS. 


W cztery Oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


Razu pewnego przyszła do nas 
sama mówiąc, że jest micszka- 
nie, które mozemy wynająć ra- 
żem (ja byłam pośredniczką w 
tej sprawie między rodzicami, a 
nią), a przestępując próg nasze- 
go domu życzyła pomyślnego 
końca w sprawie mojej i Rysia. 
I stało się: zamieszkaliśmy ra- 
zem. Ryś wrócił z wojska. Z po- 
czątku było napozór spokojnie, 
ale trwało i to niedługo. Były u- 
tarczki, było szpiegowanie i t. d., 
a na końcu moje łzy. Większa a- 
wantura, ale już wywołana celo- 
wo i matka wyprowadza się od 
nas. (Po miesiącu wspólnego po 
życia). 

To wszystko nas tak wyczer- 
pało, że postanowiliśmy z tem 
skończyć, gdyż  zrozumieliśmy, 
że postępowanie takie było ce- 
lowe. 

Na pytanie, czy żeni się ze 
mną, nie chciał wogóle odpowia 


dać. Więc ojciec powiedział, że 
między nami wszystko skolńczo- 
ne, niech opuści nasz dom. I tak 
rozesziiśmy się po raz czwarty. 
Przeżywałam okropne udręki od 
chwili, kiedy się za nim zamknę- 
ły drzwi. Przecież jam go i wtedy 
kochała. Wszystko przypomina- 
ło mi jego obecność. Już długi 
czas go nie widzę. Wiem, że mie 
szka u swej matki. Parę razy wi 
działam go na ulicy. Nawet nie 
kłaniał mi się; później już zaczął 
się kłaniać, ale nigdy nie pod- 
szedł do mnie. Napisałam do nie 
go trzy listy, na żaden nie odpo 
wiedział, Unika mnie. Czyżby 
mnie nienawidził? 

Redaktorze! Ale ja go i dziś 
kocham, tęsknię za nim. Tak, te 
raz Redaktorze wiesz już wszyst 
ko. Teraz żyję tem, aby wycho- 
wać „małą*, która już ma pra- 
wie 3 lata, jest niechrzczona i 
bez nazwiska. Nie chciąłam do- 


tychczas, bo łudziłam się, że wró 
ci. Przyznać się muszę, ze i te- 
raz na dnie duszy tkwi iskra na- 
dziei, że wróci. Myślisz, Redakto 
rze, że go nienawidzę, lub nim 
pogardzam? O, nie! Przebaczy- 
łam mu wszystko i gdyby wró- 
cił, kochałabym go podawnemu. 


Tymczasem dziecko rośnie, 
nie wiem jak mam postąpić, ro- 
dzice chcą przyjąć je na swoje 
imię. Tłumaczą to tem, że kie- 
dyś będzie cierpiało z tego po- 
wodu, że jest nieślubneni dziec- 
kiem. Ale ja nie mogę z tem się 
pogodzić. 

Ach, nie "wiem, Redaktorze, 
czy to możesz zrozumieć, jakie 
to jest uczucie matki do dziecka! I 
tę jedyną osłodę w mem życiu 
mają mi wydrzeć? Czy jednak 
będę musiała się poświęcić? A 
może jeszcze czekać? Może wró 
ci? Z chwilą gdy zabiorą mi dzie 


Po pracy wypoczywajcie w noszych cienłych 
i wygodnych papuciach. Nr. 27-34 Zł, 3.-. 


A śniegowce w 


NASZE CIEPŁE MAAR O DSR" 


Art. 7225-16 


Art. 7255-15 $ 


Wygodne domowe pantofle na skórzanej 3 
podeszwie, Nr. 43-45 Zł. 6.-. a 


Art. 9817-61 f 


Na ciepłej podszewce zł. 4.—, 


Art. 1835-01 
niepogody. 


Art. 1345-03 


OKAZJA SEZONU : ezółenko na siupkowym 
obcasje : prunelowe Zł, 6.-, aksamitne ZŁ. 7.- 


Art. 1055-10 


i getr. — 


cko, to i tak będę musiała dopo- 
magać do wychowania, ale to już 
nie będzie to, gdyby nalezało cał 
kowicie do mme, miałabym dale 
ko więcej energji do pracy, do 
walki. l|ostanowiłam więc pra- 
cować, a do nikogo więcej nie na 
leżyć. Ale czy mogę wiedzieć co 
mię jeszcze czeka? Wiem tylko, 
że nie będę miała sił, aby pow- 
stać na nowo, wzbudzić wiarę w 
ludzi, pokochać. 


Redaktorze czy on mię kocha? 
Czy powinnam była znosić to i 


| wierzyć mu? A może go porywa 


ły tylko zmysły? leżeli to było 
tylko tem, to on w inoich oczach 
nisko upada, nie dlatego, że ten: 
uczuciem gardzę, ale dlaczego 
mię okłamywał, mówiąc, że ko- 
cha prawdziwą miłością, a tym 
czasem było to tylko pożądanie 
samca! Redaktorze, nic nie zdo- 
ła zabić mego uczucia ani cier- 
pienie, ani upokorzenie! ja nale- 
żę do ludzi, którzy nie potralią 


nienawidzieć i pogardzać. Nigdy i stwo nie czyni już niemal 
nie powstała mi w głowie myśl o! 


zemście, po pierwsze, bo go ko- 
cham, a z chwilą gdy przest 


kochać, to on dla mnie będzie ni, 


Art. 9675-00 


Noi DYPLOMATKI - kombinacja obuwia 


nicości? A, zresztą jest to wogó 
le ode mnie dalekie. Czy mam 
już z tą miłością umrzeć, a mo- 
że jest jakie lekarstwo, abym mo 
gła to z siebie wyrwać? bo tak 
okropnie męczę Się"... 


Na długi list—odpowiedź krót 
ka. Widać ze wszystkiego, że Pa 
ni jest osobą dobrą, uczciwą, 
prawdziwie i szczerze kochają- 
cą. Nie popełniła Pani nic takie- 
go, coby można było Pani zarzu 
cić. jeżeli Rysiek nie potrafił oce 
nić Pani, bezwarunkowo nie jest 
Pani wart. Niech Pani postara 
się wydrzeć ze swego Serca mi- 
lość ku Ryśkowi, a stanie się to 
wtedy, gdy spotka pani na dro- 
dze swego życia człowieka, bar- 
dziej godnego miłości Pani. 
Niech Pani nie traci nadziei, ze 
Pani takiego spotka. I on dopiero 
niechaj uprawni dziecko Pam, 
które należy w każdym razie 
ochrzcić, narazie jako nieślubne, 
mniejsza o to. Obecne prawodaw 
żad- 
nych różnic między dziećmi ślub 
nemi a nieślubnemi. Na to dzie- 
ciątko proszę przelać całą mi- 
lość. Bedzie ono Pani lepszą po- 


czem,'a czyż można się mścić nal ciechą, 


— Teraz jako pani Skomorowskiej przykro się 
przyznać, prawda, do znajomości z Józiem Pyskiem? — 
zaczął znów sędzia, nie mogąc się doczekać mojej od- 
powigdzi. 

zięła mnie taka złość na niego, że postanowiłam 
w duchu: 

— Żebyś mnie pokrajał, to ci nic nie powiem. 

Nie wiedziałam, czy chodzi o to, że mnie Józio po- 
hił u Jadomkowskiej, czy o to, że ja go o mało nie za- 
biłamn, ale postanowiłam nie mówić nic i już. 

Podniosłam głowę i powiedziałam: 

— Nie znam takiego. 

— Nie zna pani?... Niech pani sobie przypomni!... 
Lepiej jest mówić prawdę. 

— Nie, nie znam! 

— Łatwo się o tem przekonamy. Ten jegomość 
właśnie tu jest. 

Nie odezwałam się na to nie. 

— Będzie nam przykro, kiedy on powie, że panią 
Niech się pani namyśli. 

— Nie mam się nad czem namyślać. Nie znam ta- 

kiego nazwiska. 

— Ach, może on się panł inaczej przedstawiał... 
Ale, ja mam tu jego fotografję... Zdjęta została w szpi- 
talu... Niech się pani dobrze przyjrzy. 

Podał mi fotografję. Zdjęli tego bandytę w szpi- 
talnej bieliźnie w bandażach. Spojrzałam i oddałam. 

== Więc pani nie poznaje tego pana. 

= Nie. 

Z tej fotografji domyślać się zaczęłam, o jaką to 
sprawę im chodzi. Byłam już pewna, że to o poranie- 
nie go. Ale teraz tem bardziej postanowiłam się nie 
przyznawać do niczego. 

Słabo mi się jednak zrobiło. Czułam, że mnie 
wsadzą do więzienia. Przecież ten bandyta jest tuż nie- 
daleko. Wejdzie za chwilę i powie: 

— To ona mnie poraniła! To ona o mało mnie nie 
zabiła! 

Nie mogłam już ustać na nogach Sędzia to zau- 
ważył. Zadzwonił i kazał mi podać krzesło. 

Kiedy już siedziałam, sędzia popatrzył na mnie 
chwilę i powiedział: 


zna. 


-— Sprawa jest bardzo poważna... Leplej panię 


wyjdzie na tem, jeśli się pani przyzna do wszystkiego 


i zezna szczerą prawdę. Będzie pani mogła wtedy li-łło, że powoli. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE 


czyć na okoliczności łagodzące!... Pani jest oskarżona 
o ciężkie uszkodzenie ciała Józefa Pyska! 

Opanowałam się I zawołałam niby zdziwiona: 

— Ja? Oskarżona? O uszkodzenie? 

— Tak, właśnie o ciężkie uszkodzenie ciała Józela 
Pyska! 

— To nieprawda! 

— Będziemy musieli tego dowłeść! Narazie na 
pani właśnie ciążą ciężkie poszlaki... Józef Pysk co- 
prawda nie zna pani nazwiska, ale zapewne pozna pa- 
nią, kiedy go tu poproszę za chwilę. 

— Ja go nie znam — wyszeptałam i zrobiło mi się 
słabo, że omal nie spadłam z krzesła. 

Zaraz podali mi wody i kazali trochę odpocząć. 

Posadzili mnie pod oknem. Złapałam trochę świe- 
żego powietrza i oprzytomniałam. 

— Teraz już wszystko przepadło — myślałam 
zrozpaczona, — Teraz wsadzą mnie do więzienia! 

Żal ścisnął mi serce. Już w duchu żegnałam się 
z Jerzym, z Lusinkiem. 

— Nie żobaczę ich więcej! — myślałam. — Jak oni 
sobie dadzą radę bcze mnie?... Pójdę do więzienia i nie 
będę się mogła na oczy ludziom pokazać! Jak to Jerze- 
go będzie bolało, że jego żona, Skomorowska, shańbi 
jego nazwiskol 

Byłam taka przygnębiona, że teraz postanowiłam 
już przyznać się do wszystkiego. 

Byłam i tak pewna, że kiedy zawołają tego łajda- 
ka, który stał się przekleństwem mojego życia, to już 
mnie nic'nie uratuje. Gn odrazu wskaże na mnie. Co 
z tego, gdybym się nawet zaparła w żywe oczy? Prze- 
cież widziała mnie stara baba, która opiekowała się Lu- 
sinkiem w jego domu! Ona mnie też pozna! Nic mnie 
już nie uratujel 

Czułam dobrze, że jestem zgubiona już na zawsze! 

Modliłam się już tylko w duchu, żeby się badanie 
skończyło jak najprędzej, żeby już mnie nie mordowali. 
Jak ma spaść nieszczęście na moją głowę, niech wresz- 
cie spadnie raz i niech już będzie wszystkiemu koniec! 

A tymczasem sędzia pił sobie herbatkę i jadł but- 
kę z szynką. ; 

Co iakiego ezłowleka obchodzi czyjeś nieszczę- 
ście? Przyzwyczajony do ludzkich łez! 

Może go i żle sądziłam, może to i dobry człowiek? 

Wypił herbatę prędko, choć mnie się tylko zdawa- 
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Wstał od swojego biurka i podszedł do mnie: 

— No, irkże się pani czuje? Lepiej? 

— Jestem bardzo osłabiona... Mąż już dawno nie 
pracuje, jestem trochę wyczerpana — zaczęłam mówić, 
żeby zyskać choć trochę przychylności w jego oczach, 
trochę litości dla mego nieszczęścia. 

— Ale teraz pani trochę przyszła do siebie... Wróć- 
my więc do naszej sprawy. Nie chcę dłużej pani mę- 
czyć... Ale muszę spełnić swój obowiązek... 

Odwrócił głowę I zawołał: 

— Proszę wprowadzić Józefa Pyskal... 

Podszedł znów do swojego biurka i zaczął prze- 
wracać jakieś papiery. 

Ja siedziałam jak skamieniała. 

Teraz już mnie nic nie uratuje — myślałam. — Te- 
raz on się zemści za wszystko! 

Przypomniało mi się nawet to, że Józia pobił Wa- 
wrzek, jak to Wacław opowiadał. 

— Teraz zemści się na mnie I za Wawrzka — po- 
myślałam. 

Przeżegnałam się w duchu. 

Przymknęłam oczy, żebv nie widzieć, jak będzie 
wchodził, jak będzie się mi przyglądał. Gdybym była 
mogła, zasłoniłabym sobie uszy, żeby nie słyszeć, jak 
będzie mówił: 

— To ta właśnie omało mnie nie zabiła moim wła- 
snym nożem! 

Skrzypnęły drzwi. Słyszałam jego kroki. 
kie, powolne. On tak zawsze chodził. 

— Pan jest Józef Pysk? — zapytał sędzia. 

— To ja jestem — odpowiedział. 

Jego głos! Choć miałam zamknięte oczy, widziałam 
tę szeroką gębę, jak się otwiera, niby wierzeje, przy 
każdem słowie. 

Zamarłam cała w oczekiwaniu. 

— To pan właśnie był poraniony przez pewną ko- 
bietę w nocy w domu Józefy Więckowej? 

— Ja, proszę wysokiego sędziego. 

— Przez kobietę, która spędziła u pana noc. 

— Ano tak było. 

— Czy zna pan tę panią, która siedzi pod oknem?.. 
Niech pani podejdzie bliżej!... Czy zna pan tę panią?» 


Cięż- 
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Opowieść o wstrząsających przeżyciąch czarujacej Kresowianki 


— Ale cóż sobie ludzie o nas pomyślą? 

—— Co zechcą — odrzekł Kotwicz Lusi. 

„ = Mój mąż i twoja żona mają jeszcze tak świeże 
Mogiły. Czy to wypada? 

— Wyjedziemy w podróż na długo. Może na zaw- 
sze. Co nas kto może obchodzić? 

Lusia westchnęła głęboko zrozpaczona. 
dząc, co począć, szepnęła zniecierpliwiona: 

— Ach, już nic nie wiem... nie wiein, co myśleć... 
co robić... co rzec... Pragnę tylko mojego dziecka... 
poza tem spokoju i odpoczynku... Co robić? Co robić? 

Kotwicz milczał. Na jego twarzy malowała się 
twarda nieustępliwość. Lusia z rozpaczą widziała, że 
w uporze swoim Kotwicz jest nieprzejednany. 

Rezkła więc z bólem w sercu: 

— Cokolwiek się stanie, będzie pańską winą i spa- 
dnie na pańskie sumienie, Daremnie starałam się unik- 
nąć tego, co będzie z pewnością naszem wspólnem nie- 
szczęściem. Ale już mi sił brak. Proszę robić ze mną, 
co się panu żywnie podoba. Chodzi mi przedcwszyst- 
kiem o córkę. Dla niej pójdę na wszysikie poświęce- 
zła i nie cotnę się przed żadną ofiarą. Gotowa jestem 
nawet rzucić wyzwanie opinii, która z pewnością nas 
potępi. Nasze małżeńtswo będzie wielkim skandalem. 
A jednak godzę się na wszystko... Pod przymusem, 
ul-gając grożboni pańskim.. Zgwałcona, jak wtedy... 
w ową noc, której nie zapomnę, póki będę żyła... i kie- 
dy ślubowałam sobie, że nigdy, nigdy należeć do pana 
nie będę!.. Ale cóż? Ustępuję... ulegam... Jestem 
zwyciężona... Oddaję się na łaskę i nieiaskę zwycięz- 
cy... Co będzie z nami później?.. Bóg to tylko wie- 
dzieć raczy... 

Oblicze hrabiego rozpromieniło się... 

Lusia zaś mówiła dalej: 


— Do dnia ślubu zamknę się w tym domu i nie 


Nie wie- 


wyjdę, aż nie będę hrabiną Kotwiczową. Rumieniła- 
bym się przed oczami gapiów lub potępiających. Sło- 
wem, sam się pan już zajinie wszystkiem, prawda? 

Skinął głową. Ślub wezmą w kościółku wiejskim. 
Nie tu wpobliżu, lecz gdzieś dalej. Można będzie sa- 
imochodem ruszyć w podróż poślubną, a ślub wziąć 
gdzieś po drodze. Za indultem, bez zapowiedzi. Już 
on się o to wystara. Potem samochodem przez Szwaj- 
carję do Włoch. 

Lusia w milczeniu godziła się na wszystko. 

Odchodżąc, hrabia, promieniejąc radością i upo- 
jony widokiem zapowiedzianych rozkoszy, zapytał 
z uśmiechem: 

— Kiedy będę mógł znów ujrzeć moją cudną? 

— Kiedy hrabia tyłko zechce... 

Ody wyszedł, pośżła do pobliskiego salonu, gdzie 

(3 na nią czekał. 

Był to jej teść. 

Zapytał z zaciekawieniem: 

— | cóż? I cóż? 

— Postąpiłam ściśle według twych wskazówek, 
jcze. 

Powtórzyła mu całą rozmowę, poczem zapytała 
. bólem: 

— Dlaczego mnie zmuszasz do tej zgody, ojcze? 
nie wyobrażasz sobie, do jakiego stopnia go nienawi 
ZĘ 

— Ja jeszcze bardziej — odparł zimno Dereński. 

— A więc? 

„. — Pizyrzekłaś mi przecież ślepe posłuszeństwo 
„ilcz. Ja czuwam... 

— Wolę śmierć „niż małżeństwo z nim. 

Bankier pgleżył jej.na plecach swoją kościstą rę- 
kę i rzekł: i 

=r .Kochamveie, busieńko, najpierw -przez wzgląd 


na Frania, a potem dlatego, że wogóle jesteś prawym 
i uczciwym, dobrym człowiekiem. Gdyby przez tego 
lotra miał ci spaść wiosek z głowy, już ja się z nim roz- 
prawię. Ufaj mi I czyń, co zalecam. 

Co rzekłszy, odjechał. 

W tej samej chwili wracał do siebie hrabia Kot- 
wicz i oświadczył Ignacemu: 

— Zrobione... 

Ignacy szepnął: 

— To dopiero będzie heca!.. Będą was wytykać 
palcami. 

— Ecce... zawracasz głowę... Za pół roku cała 
Warszawa będzie u stóp hrabiny Kotwicz-Moreckiej. 

— Ale... zapomniałem ci powiedzieć... Przejeżdżał 
tędy profesor Bonecki... i nawet nie zajrzał... 

— Dlaczego? 

— Mówił mi, że nle może patrzeć na ciebie... za 
Helenkę... 

— Trudno. Wyobrażam sobie, jak będzie się obu- 
zał na moje nowe małżeństwo. 

— Z pewnością bardzo. Ale... i jeszcze jedna 
rzecz... Powiedział ini, że Jerzy Romocki... co to niby 
tak zagadkowo zaginął... 

— (o takiego? Gadaj prędzej... 

— .. że go widział gdzieś w okolicach Mohucka... 
w każdym razie był to ktoś bardzo do jerzego podob- 
ny... 
Kotwicz przez chwilę tylko był strwożony. Wnet 
potem rozesiniał się Ignacemu w twarz... 

O Jerzego Romockiego był zupełnie spokojny... 

Najsilniejszy żywy człowiek nie wydostałby się 
z zamurowane) groty... Cóż dopiero — trup... 


Dalszy ciąg nastąpi, 
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żywezreh lub w firmie 


...a ciasteczka 


Dla każdego smakosza, dorosłego czy dziecka zawsze 
najważniejszym przysmakiem było i będzie podczas 


ESAS] 


Świąt ciasto. 


Niema ak ciasto upieczon 


a nadewszystko zawsze idzi 


teczne doskonale się udaje. 


Cieszące się powszecknem urnaniem książeczki F z przepisami i barwnemi ilu= 
stracjami kosztuja zaledwie 40 gr i są do nabycia we wszystkich sklepach spo» 


Dr. A, Oetker, Warszawa. 
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Ainsi Aa 


do 


Takie ciasto jest pu'chne, smaczne, należycie wyrośnięte, 


nasze nigdy nie doznają zawodu, 
używając BaCKÍNU Dr. Oetkera, 
za pomocą którego ciasto świą. 


Ha 
w 


cie! 3 


e na zdrowie. Gosposie fi 


tanie 


e na proszku Ostkera i 


s 


fs 
> ap- TAE TT TI E 
+ haie ae ing a K tyż s 


Klub Bezp. Bloku Współpr. z Rządem uchwalił 


projekt nowej konstytucii 


Ustępującemu Prezydentowi Rzeczy 
pospolitej służy prawo wskazywania 
swego kandydata. Jeżeli ustępujący 
Prezydent kzeczypospolitej z tego ue 
prawnienia skorzysta, wyboru Frezy- 
denta Kzeczypospolitej dokonają oby- 
watele Kzeczypospolitej w głosowaniu 
powszechnem z pomiędzy dwóch kan- 
dydatów: — Zgromadzenie Elektorów 
i ustępującego Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej. 

Jeżei ustępujący Prezydent Rzeczy« 
pospolitej zgodzi się z wyborem Zgro- 
madzenia Elektorów, kaudydat Zgroma 
dzenia Elektorów uznany zostanie za 
poranego na Prezydenta Rzeczypospa- 
itej. 
Okres urzędowania Preżydenia Rze 
czypospolitej trwa lat siedem. 

PO PRZERWIE 
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RZĄD 

Prezes Rady Ministrów t ministrowie 
są odpowiedzialni politycznie przed 
Prezydentem Rzeczypospolitej i mogą 
być przez niego odwołani w każdym 
czasie. 

Sejm może żądać ustąpienia Rządu 
lub ministra. 

Jeżeli za wnioskiem żądającym ustą- 
pienia Rządu lub ministra wypowie się 
Sejm i Senat — Prezydent Rzeczypo- 
spolitej odwoła Rząd lub ministra, albo 
też korzystając ze swych uprawnień ar 
bitra — somis A Izby. 

Sejm składa się z posłów, wytra- 
nych w głosowaniu powszechnem : taj 
nem, 

Kadencja Sejmu trwa lat pięć. 
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M Z R AT Z 


Prezydentowi Rzeczypospolitej służy 
prawo rozwiązania Sejmu przed upiy- 
wem kadencji. 

Sesja zwyczajna Sejmu będzie ovar 
ta dorocznie najpóźniej w listopadzie : 
nie może byc zamknięta przeu upiy- 
wem 4-ch miesięcy, chyba, żę budżet 
będzie uchwalony w terminie wczes- 
niejszym. 

Prezydent Rzeczypospolitej — we- 
dług swego uznania — może w każe 
aym czasie zarządzić otwarcie sesji 
nadzwyczajnej Sejmu, a uczyni to w 
ciągu dni trzydziestu na wniosek co- 
najmniej połowy ustawowej liczby po 
słów. 

Posłowie korzystają tylko z takich 
rękojmi nietykainośc,, jakich. wymaga 
ich uczestnictwo w pracach Sejniu, 

Za dziaialność, niezwiązaną z uczest 
nictwem w pracach Sejmu, posivwie 
odpowiadają narówni z innymi obywa- 
telami. jednakże postępowanie karno- 
sądowe, karno - administracyjne „ub 
dyscyplinarne, wszczęte przeciw posła 
wi przed lub po uzyskaniu mandatu, 
ulegnie na żądame Sejmu zawieszeniu 
ao wygasnięcia mandatu. 

Za wystęjienia w Sejmie sprzec te 
z tieścią ślubowania „poseskiego Gi o 
zawierające znannona przestępstwa šci 
ganego z urzęcu-—poseł moze byc v. 
chwaią Sejmu albo na żądame Marszać 
ka Se,mu iub Ministra Sprawzeujiwości 
oddany pod sąd irybunału Stanu i o- 
tzeczeniem tego Tryburału pozbawio- 
ny mandatu poselskiego, 


SENAT 

Senat składa się ze 120. senatorow, 
powołanych na okres 6-ieini: w 1/3 
przez Frezydenta ixzećżypospolitej; a 
w 2/3 w drodze wyborów. 

Co trzy lata ustępuje w każdej z 
grup porowa senatorów wedlug Siar- 
szeiustwa powoiania, 

Prawo wybierania do senatu mają 
obywatele,kiórzy w trybie ustawą prze 
widzianym za przodujących w pracy 
A rzecz dobra zbiorowego uznani bę- 

& 

rięrwszy na nowych podstawach 
oparty Senat, wybiorą obywareie, od- 
znaczeni orderama Virtuti Muiitan lub 
Krzyżem Niepodieglości ną zasądach, 
określonych w ordynacji wyborczej do 
Senatu, 

Prawo piastowania mandatu senator 
skiego mają obywatele posiadający 
prawo wybieralneści do Sejmu, 

Prezydentowi Kzeczypusiitej  siuży 
prawo zawieszającego veia Us.awcdaw 

'zego. 
SIŁY ZBROJNE 

Prezydent Kzeczypospojej wydaje 
dekrety w zakresie zwierzchnictwa. si: 
zbrojnych, a w szczegolności określr 
dekretem organizację naczelnych 
władz wojskowych, oznaczając w. nim 
sposób kontrasygnowania aktów, wy- 
danych przez siebie, jako Źwierzchrni- 
ka Sił Zbrojnych. 

Prezydent i*zeczypospolitej postana- 
wia o użyciu Sił Zbrojnych do obrony 
Państwa. 

W razie mianowania Naczelnego Wo 
dza, prawo dysponowania Siłamr Zbroj 
nemi przechodz! na Nicgw. . i 

Za akty, związane z ddwódźtweni, 
Naczelny Wódz odpowi:da prze Pre- 
zydentem Rzeczypospolitej, jako» Zw ių 
rzchnikiem Sił zbrojnych. o. i 

W razie wojny Prezydent Kzeczy po- 
społitej ma prawo, bez upov aźżmęńia. 
Izb Ustawodawczych wydawać dekre- 
ty w zakresie ustawodawstwa pensii n 
wego, z wyjątkiem żmiany Korsty”- 
cji, przedłużyć kadencje Sejmu do Cza- 
su zawarcia pokoju oraz otwierać. od- 
raczać i zamykać sesje Sejmu i Senatu 
w terminach dostosowanych do por 
trzeb obrony Państwa, jak również po 
wogływać do rozstrzygania soraw, 
wchodzących w zakres dziatania Izb 
Ustawodawczych, Sejm i Senat w 
amniejszonyrni skiadzię  wyłosienymi 
Przez i, 
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SOBOTA 
Bazebjusza 


Ze sportu 


Waissek o odebranie automomji 


W ub. wterek w Krakowie odbyła 
się II, miądzyklubow» konferencja klu- 


bów piłkarskich ekregu krakowskiego, 
calem ustalenia i uzgednienia wnio- 
sków na Walac Zgromadzenie KOZPN, 
które odbędzie się w dniu 21 stycz- 
nia 1934. Z ważniejszych wniosków, 
która kaaferancja jednomyślnie nchwa- 
liła to jest wniosek o odebranie auto- 
aemji Elegia Sędziów (P. K., S.) 
Dalszy eiąg konferencji odbędzie się 
w dniu 2 stycznia 1934, na której ma 
być rezpatrywany wniosek ozniesienie 
Ligi. O ile zdełaliśmy się jnż zorjen- 
tować tn wniosek ten w okręgu kra- 
kowskim będzie przyjęty jednomyślnie. 


Tabele gier sportowych o mi- 
strzostwo kl. B. 
Tabele w grach sportewych o mi- 
strzostwo kl. B. w podokręgu chrza- 
aowakim po zweryfikowaniu przez WG. 
i D. przedstawiają się następująco: 


Koszykówka męska 


Nazwa kl. gier pkt. 
1. Sekół Siersza 6 5 
2. Sekół Chrzanów 6 4 
3. Vikterju laworzne 6 3 
4 Sekół JEwarzac 6 2 


Mistrzestwe kl. B. w koszykówce 
męskiej zdobyły druż. Sokoła Siersza. 


Siatkówka męska 


Nazwe kl. gier pkt. st. set. 
1. Sekół Siersza 8 5 11:8 
2. Viktaria Jaworzno 8 4 8:8 
3. Sekół Jaworzno 8 4 1:8 
4. $trzelac Chrzenów 8 4 811 
$. Sekól Chrzanów 8 3 9:10 


Mistrzestwo w klasie B. w siatków- 
ce męskiej zdobyła drażyna Sokeła 


raza. 
Siatkówka żeńska 
Grupa L 
Nazwa kl. gier pkt. st. set. 
1. Sokół Siersza p 4 : 
2. Sekół Chrzsuów 4 0 0:3 
3. Sekół Trgebiaia 4 0:8 


0 
Mistrzestwo grapy |. zdobyła druży- 
aa Sekola Siersza. 


Grapa IL. 


1. Səkói Jaworano 4 4 8:0 
2. Vikterja Jaworzno 4 2 4:4 
3. Sekół Szczakowa 4 0 0:8 


Mistrzostwe grupy Il. zdobyła dru- 
iyne Sekola Jawerzno. 

Tytał mistrza padokręgu cbrzanew- 
skiego w siatkówce żeńskiej zdobyła 
drażyna Sekola Jaworzno walkowerem, 
ponieważ drużyna Sokola Siersza zre- 
zygnewała z rezgrywek finałowych. 


Zawedy strzoleckie 


W'iolkie prepagaadewe zawody strze- 
leckie, które są pomyślane jako wiel- 
ka manifeatacja krakowskiego spole- 
qzedntwa adbędą się jatro t. j- dnia 17 
bm. na strzelaiey P. . (ogrzanaj) 
przy el. Zwierzynieckiej 26. Zawedy 
te edbywać się będą przez cały dzień 
ed godz. 8 do 21. Wstęp bezpłatny. 


Kurs narciarski 


Kurs narciarski w Krakowie urzą- 
dze R. K, 8. „Jutrzenka“ w Lesie Wal- 
skim w dniu 16 i 17 bm. pod facho- 
wem kierewutctwem. Opłata b. niska. 
Zbiórka bea uprzedniego zgłoszenia o 
godz. 10 pod „Esplanada. 


Wicawykły rozwód nieletnich 
małżsnków 


Przed rokiem odbył się w 
Warszawie ślub córki cadyka z 
Sekełowa Laji Morgenstern i 
wauka cadyka z Góry Kalwarii 
Piacze Jeskowicza. Panna mło- 
da liczyła sobie w dniu ślubu 
12-cie lat, a pan młody 14-cie. 
Był z tego powodu swego czasu 
egromny ruch wśród ortodoksów 
żydowskich. Wesele trwało bez 
przerwy siedm dni i siedm nocy, 
a uczt weselnych dla gości wy- 
dane 14-cie, po dwie uczty 
dziennie. 

Jedaak małżeństwo to nie by- 
łe szczęśliwe. Pomiędzy młody- 
mi małżonkami nastąpiła sepa- 
racjs bezpośrednio po ceremon- 
fi ślubnej. Rok trwały pertrak- 
taaje rezwodowe, aż wreszcie 
13-letnia małżonka otrzymała do- 
kument rozwodowy. 

Najmłodsza rozwódka w Pol- 
see widziała swego męża przez 
jakieś pół godziny trwania cere- 
monji ślubnej pod baldachimem 
ani przedtem, ani potem nigdy 
go więcej nie widziała. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8—11 w poł.) 


KRONIKA KRAKOWA 


Tajemniczy trup przy ulicy Biskupiej 


Nocy ubiegłej koło godz. 23 
na ul. Biskupiej natknięto 


się żą ranę postrzałową. 


Tuchacz miał na piersi świe- 
Ponieważ 


na leżące zwłoki, lat około 25 początkowo sądzono, iż postrze- 


liczącego Bolesława Tuchacza, 
jak zdołano stwierdzić z posia- 
danych dokumentów. 


Nagły zgon profesora seminarjum krakowskiego 


W klatce schodowej domu |cinkowski, zamieszkały przy ul.|roby serca. Pogotowie ratunko- 
przy ul. Groble 7, zmarł nagle | 
profesor seminarjum Antoni Mar- prawdopodobnie skutkiem cho- ło już tylko stygnące zwłoki. 


Krewki gospodarz przed sądem 


Przed sędzią dr. Traczewskim 
w sądzie okr. karnym w Krako- 
kowie zasiadł wczoraj Jan Fu- 
gas lat 26 gospodarz z Kryspi: 
nowa osk. o to, że dn. 17. IV. 
1933 strzelił 2 razy do Czesła- 
wa Rachwalika raniąc go bardzo 
poważnie. 

Akt oskarżenia przestawia się 
następująco: W drugi dzień 
Wielkiejnocy późnym wieczorem 
wracał Rachwalik do domu i prze- 


[wie ratunkowe, którego 


lony żyje, a tylko popadł w 
omdlenie, zawezwano pogoto- 
lekarz 


Podwale 1. Śmierć nastąpiła 


chodził koło doma oskarżonego 
nagle wybiegł pies i począł na 
niego szczekać. Rachwalik chcąc 
odpędzić psa rzucił w jego 
stronę kamieniem lecz go nie 
trafił a kamień trafił w dom 
Fugasa. Fugas wybiegł z domu 
i nic nie pytając się oddał jeden 
strzał do Rachwalika. Rachwalik 
począł uciekać wówczas oskar- 
żony krzyknął „czekaj gościu ja 
ci pokażę” i oddał drugi strzał 


stwierdził zgon. 

Na miejscu tajemniczego zaj- 
ścia jawił się komendant IIl. 
komisarjatu PP. komisarz Fedo- 
rowicz. Na razle sprawa cała) 
otoczona jest jeszcze diesibu. | 


| 
| 
we przybyłe na miejsce, zasta- 


trafiając go w lewe płuco a ku- 

la przeszła na wylot. 
Oskarżony broni się tem że 

był-pewny że to był złodziej. 
Po przeprowadzonej rozpra- 


wie sąd skazał osk. na 1 rok 
więzienia zawieszając mu karę na 
4 lata. 

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Traczewski, osk. prok. dr. Bo- 
ryczko. 


Wyrobnik usiłował zniewolić S-letnią dziewczynkę 


Na sali rozpraw zjawił się w|komo dopuścił się aktu zniewo- 


sądzie okręg. karnym w Krako- 


wie 19-letni robotnik Stanisław | zbadaniu Helenki przez lekarzy 


Czajowski z Górki Narodowej 
osk. o to, dn. 30 VII. 1933 rze- 


lenia na 5-letniej Helence S. Po| 


którzy orzekli, że fakt taki nie 


istniał, sędzia dr. Janicki uwolnił 
oskarżonego od winy i kary. 

Rozprawie przew. s.o. Janicki, 
osk. prok. dr. Rękowicz. 


zięć katował teściowa 


Stanisław Galos, |. 42, gespo- | prędzej wyzionęła ducha bił ją; 


darz z Przegini Narodowej sta- 
nął wczoraj przed sądem okrę- 
gowym w Krakowie osk. o to, 
że w r. 1933 znęcał się nad 
swoją teściową 68-letnią Teklą 
Srokową. Srokowa jest osobą 
chorą co irytowało zięcia i by 


handlarzem żywym 
towarom 

Przed kilku dniami areszto- 
wano w Poznaniu J. Zylberberga 
rodem z Będzina. Usiłował on 
bezprawnie przepisać zakład che- 
micznego czyszczenia „Atlas“ 
na swoje nazwisko. 


Inżynier 


Zylberberg legitymował _się 
wizytówkami inż Sylwestra Zyl- 
berberga. 


Zylberberg miał podobno być 
w kontakcie z handlarzami ży- 
wym towarem i sam ten proce- 
der rzekomo uprawiał. Nawiązał 
on kontakt z biednemi a przy- 
stojnemi, panienkami, które by- 
ły nawet gotowe opuścić Poznań 
celem uzyskania pracy. 

Ponieważ ŻZylberberg działał 
przez dłuższy czas na terenie 
Belgji, nasuwa się silne podejże- 


kopał, katował i stale groził jej 
zabiciem. SŚrokowa bojąc się by 
zięć nie wykonał zapowiedzia- 
nego czynu opuściła mieszkanie 
swego zięcia tułając się po wsi 
w nędzy i głodzie. 


Sąd po przesłuchaniu świad- 
ków, którzy zeznali na korzyść 
oskarżonego uwolnił go od wi- 
ny i kary. 

Rozprawie przew. s, o. dr. 
Traczewski, osk. prok. dr. Bo- 
ryczko, bronił adw. dr. Palenker. 


Ujęcie przemytników 


Wczoraj przytrzymano w Nowej 
Wsi Jerzego Grabowskiego z N. 
Bytomia z przemyconemi poma- 
rańczami, figami i orzechami, a 
w Bielszowicach Marję Piotrow- 
ską z Bielszowice, posiadającą 
5. kg. drożdży niemieckich. 


Wislki procss polityczny 


Sąd Okręgowy w Łucku wy- 
znaczył na dzień 5 lutego r. 1934 
termin jednego z największych 
procesów politycznych w Polsce 
57 oskarżonych oprzynależność 
do władz Komunistycznej Partji 
Zachodniej Białorusi. Jak wia- 
domo w sprawie tej prowadzo- 
ne było blisko 3 lata trwające 
śledztwo, a zebrane materjały 
dowodowe zajmują 2 duże po- 


Zatrnty czadem dozorca 
w cieplarni ogrodniczej 


W zakładach ogrodniczych 
Stachowskiego w Warszawie przy 
ul. Młynarskiej nocował w cie- 
plarni, pilnując przed złodzieja- 
mi, dozorca 29-letni Wincenty 
Szponar. 

Nocy wczorajszej Szponar na- 


ipalit w piecach i zasunąwszy 


szybry, położył się spać. 

Rano właściciel ogrodu p. 
Ruchowski przyszedłszy do cie- 
plarni, zastał drzwi zamknięte, 
a na stukanie nikt nie dawał od- 
powiedzi. 

Zaniepokojony wezwał ślusa- 
rza i policjanta, po otworzeniu 
drzwi znaleziono dozorcę Szpo- 
nara nie dającego oznak życia. 
Wezwany lekarz Pogotowia 


Repertuar 
Teatr Miejski Pieniądz to nie wszystko 


Kina 
Adria: „Emma“ 
A pollo „Mis Flora“ 
Atientie: „Sabra“ 
Promień: „Ben Hnr“ 
Świt: „Człowiek o dwa twarzach“ 
Słońce: „Raj podlotków * 
Sztuka „Scberlok Holmes ' 


| Uciecha. „Król Pechewców' 


RADJO 


Sobota 16 grudnia 1939 r, 


G. 7.00 Audycja poranna z Warsz., 
11.57 Sygnał czasu, 12.05 Płyty, 12.30 
Transm. a Warsz., 15.55 Kronika har- 
ceska, 16.00 Transm. ze Lwowa i War- 
szawy. 17.50 „Na czasie“, 19.05 „Co 
słycbać w świecie"? 19 20 Rozmaitości 
22.00 Odczyt, 22.15 Płyty. 23 Transm. 
z Warszawy. ; 


O a 


Choinki wigilijne 


Ze względu na sezon sprzedaży 
choinek wigilijnych Magistrat przypo» 
mina, że w myśl obowiąznjących pree- 
pisów osoby zajmujące się sprzedażą, 
względnie transportem choinek winny 
na każde żądanie organów kontrolnych 
wykazać się poświadczeniem, skąd po- 
chodzą drzewka, wystawione przez 
właściciela lasn, a poświadczone prze 
naczelnika gminy. Knpcy względnie o- 
soby trndniące się przewozem choinek 
są zobowiązani poświadczenie to zaw- 
sze mieć przy Bobie, a na wypadek 
transportu koleją dołączyć do listów 
przewozowych. 

inni przekroczenia powyższego za- 
rządzenia będą pociągnięci do odpo- 
wiedzialności karnej a drzewka uleg- 
ną konfiskacie. 


Krwawa bójka w Piaskach 
Wielkich 


Od kilku lat pomiędzy rodzi- 
nami Rogołów a Frączkami w 
Piaskach Wielkich trwają usta- 
wiczne walki. Obie te rodziny 
stale do siebie czują żal. Przed 
niedawnym czasem donosiliśmy 
o pobiciu Frączka przez Rogo- 
dę a dziś znowu Rogoda Woj- 
ciech lat 29 napadł na Piotra 
Frączka i zadał mu szereg ran 
w głowę plecy i rąk. 

Frączka przewiezieno do szpi- 
tala św. Łazarza zaś Rogodą 
zajęła się policja. 


Tajemnicze uprowadzenie 
pięknej panny 


Do wydziału śledczego w Król. 
Hucie zwróciła się z prośbą o 
wszczęcie poszukiwań rodzina 
Hildegardy Gądziechównej, li- 
czącej lat 20, mieszkanki Król. 
Huty (Sobieskiego 69), która 
oddaliła się w dniu 30 ub. m. 
z domu swych pracodawców Gal- 
lenów w Chrzanowie i dotąd nie 
dała znaku życia o sobie. 

Ponieważ Gądziechówna ucho- 
dzija za lokalną piękność i utrzy- 
mywała znajomości z ppodjrza- 
nymi osobnikami, nie jest wy- 
kluczone, iż stała się oua ofiarą 


nie, Że trudnił się rzeczywiście | koje w gmachu Sądu Okręgo" stwierdził zgon wskutek zatru- handlarzy żywym towarem. 
handlem żywym towarem. wego. cia czadem. 
w OO | Ew a A n=- 


Upiory i cienie ulic Krakowa | 


W kancelarji u Pana kierownika 


Wczoraj wieczorem gdy powróciłem 
da gigantu na „azyl“ koledzy karalu- 
chy, jakaś wywąchali że to ja jestem 
antorem, kreślonych ma tem miejscu 
zwarjowanych sensacji i postanowil 
mnie „wstrząchnąć” tak, abym jnż wię- 
caj mie pisał Na moje szczęścia zdąży- 
li tylko oporządzić mi nieco mordaeh- 
nę, potwonarsyć ślipki, nawet upuścić 
trochę krwi, ale że ja odżywiam się 
samą herbatą więc ostatecznie nie wie- 
le maie na tem zależy, be dziś za- 
miast jak zwykle jednego, wypiłom 
dwa knbki i zaowu mam jej tyle ca 
miałem i piszę dalej... Z gigantu ce- 
prawda musiałem wyrywać i sehronić 
się gdzie indziej, ale zanim mnie tu 
znajdą i wyprawią do nieba Świętym 
ma usłngi, to będą mógł, uświadomić 
jeszeze wielu „frajeréw“, aby nie tak 
lstwa dawali przyciskać się do kantów. 
Ostatecznie nia wiele zależy mi na ni- 
kim, tak samo, jak nikomu na_ mnie, 
ale że przyrzekłem Ostatnim Wiado- 
mośeiom, iż będę pracował tylko dla 
humoru, i pokazywania  Szanownym 
Czytelnikem na tych szpaltach wszyst- 


kiego co pokręcone i przegaiłe, „z 
rozumie się samo przez się że tematn 
zmieniać nie mogę. Wczoraj właśnie 
jak jnż wspomniałem, niemając chęci 
czekać do końca operacji, wyrwałem 
się z rąk oprawców i z braku innego 
miejsca zwiałem do kancelarji Pana 
Kierownika „Gigantu”. Tu jest dopie- 
ro andjencja. Koń w mojem miejsen 
nfpewne pozrywałby sobie boki ze 
śmiechn, a że ja nniknąłem czegoś po- 
dobnego, te tylko dzięki temu, że ta- 
mując npływ krwi musiałem się stale 
trzymać za nos i to mnie  nchroniło. 
Bo proszę sobie wyobrazić: niewiado- 
ma, która już z koleji wchodzi teraz 
„para małżeńska" emigrantów, przyby- 
łych „dopierc dzisiaj wprost z Fraucji 
na nogach“ Są jeszcze tacy zdrowi, że 
pomimo „głodn** i wycieńczenia do- 
piero ledwo się zataczają tam i z po- 
wretem to zaaczy od Śeiany na Pana 
Kierewnika. Najpierw jak meżna się 
spodziewać zaczyna mąż: 

Dobry wieczór, panie kierownik 
ja tak ładnie proszę pana kier.. kiero- 
wnika, moja żona sie.. sierota. 

— Mówcie do rzeczy odrazu. Przene- 
cować chcecie? 


— Tak my.. my ladnie.. 
— Kiedy odbył się wasz ślub? $* 

Tu zamiast odpowiedzi mąż spoglą” 
da na swą miła żoneczkę, czterdziesto 
letnią sierotę, z trzema sakwami na 
plecach i pyta ją: 

— Nie.. kiedy to Jadzin? 

— No, gadałeś dziś, że w tym tygod- 
niu... 

— Marsz mi stąd, tn dla porządniej. 
szych ludzi miejsce już braknia, dla pi- 
jaków nie ma „wcale“ 

— Ale... kier... kier... 

— Ani słowa już was niema! — i bie- 
dne sieroty mnsiały teraz odejść, choć 
nie bez tego aby całkiem zaniechać 
ataku. . 

Ledwo ci wyszli wpada jakieś poje- 
dyncze monstrnm buchające odorem 
pRrowanych szmat i wrzeszczy w nie- 
bogłesy, że przy kąpieli nkradziono, 
czy zamieniono mu nowe spodnie na 
atare i jak on teraz pójdzie na ulicę?... 
— Mówiąc to odchyla poły kabata naj- 
widoczniej zrabowanego kiedyś we wro- 
niem gnieździe, wykręca się z tyłu i 
z przodu, pokazując wszystkie części 
ciała, jakiemi zapewne gdzieś pod mo* 
stem, obdarzyła go matka natura. 

— To cóż ja wam poradzę — mówi 


łagodnie — Pen Kierownik — przecież | pada mu, jak nmrzeć tu i więcej 


nie mogę wszystkim za stare, dawać. 


nowycb spodni, bo ostatecznie w czem 
sam będę ehodził, jeżeli po kilku na 
dzień zaczniecie mnie tak nabierać. 
— Ja nabieram! Co ja? to mnie za- 
brali! Co tu takie porządki, że kradną? 
— Takie wiaśnie, że nikomu nie kra- 
dną, zwłaszcza takich spodni jak wy 
macie. 
— Ja nic niewiem, proszę mnie posznkać 
i dać moje spednie, ja w taki mróz 7 
golemi łydami na nlicę nie pójdę... . 
„ — Później wam portjer poszuka, 
idźcie do niego.. Wychodzi ten, wche- 
dzi imny, który ma padaczkę i dlatego 
jemu trzeba tu wydać bezpłatne nocle- 
gi i obiady, bo on niemoże zarobić. 
Jakiś znown obcokrajowiec tłnmaczy 
w polsko- czesko - rosyjskim języku 
„że tam mu rzekli szo win tn mogla 
bez dowód nocować" i tak dalej bez 
końca, a każdy zaraz pokazuje i roz- 
kłeda wszystko co zna. A więc począt- 
kujące matki „wypędzone' przez mę- 
żów swoje poważne Stany: dawnirzeź- 
nicy, snbjekci, faryniowe  blacbarze, 
Świadectwa pracy; majster szewski po- 
darte buty; świetny ongiś muzyk pę- 
katą mandoliaę, która zestarzała się 
już i teraz nie chce go Żywić e. t. c. 
a każdy żąda tego co mu najbardziej 
ciąży pod piersiami, bo inaczej nie wy- 
nice 
ear Majewicz. 
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